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      „- … Niech pan nie ufa temu, co pan słyszy, a tylko w połowie polega na tym, co pan widzi. Otóż, jeżeli chodzi o nasze maison de sante, to widocznie jakiś ignorant wprowadził pana w błąd. Ale po obiedzie, gdy pan należycie wypocznie po trudach swojej przejażdżki, będę miał zaszczyt oprowadzić pana po zakładzie i zapoznać z systemem, który nie tylko w mym przeświadczeniu, ale także w przeświadczeniu wszystkich osób obeznanych z jego wynikami jest nierównie skuteczniejszy od wszelkich innych, jakie dotychczas stosowano.

      — Czy to pański system? — zapytałem. — System wynaleziony przez pana?

      — Jestem dumny — odparł — iż mogę go uważać za swą własność, przynajmniej w pewnej mierze.”

    

    
      — Edgar Allan Poe — „System doktora Smoły i profesora Pierza”
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    [1] Walt Whitman — „Źdźbła trawy”
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